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Z powodu świąt Bożego Narodzenia Dziennik wyjdzie dopiero we wtorek 29 b. m.

POZNAN, 24 grudnia.
Wśród cichych świąt Bożego Narodzenia sprawy 

publiczne odpoczywać zwykły, a gwar świata ustaje 
na chwilę, którą całe chrześciaństwo spędza w kółku 
domowem, przy ognisku rodzinuem.

W Polsce, niestety, wiele rodzin nie doliczy się 
dziś przy zastawionej wedle starego obyczaju wie­
czerzy tych z swego łona, z którymi roku zeszłego 
opłatek łamało.

Ciemny grób pochłonął tysiące ofiar, inne ty­
siące marzną w lodach Sybiru, inne w zamieciach 
Kaukazu; iluż wygnańców smutny wiedzie żywot 
zdała od ojczyzny, domu, rodziny?

Wszystkie jednak cierpienia, wszystkie trudy 
i boleści, pod któremi się zgina naród polski, nie 
złamią go i w proch nie zetrą: bo on jest rycerzem 
i wojownikiem tćj samćj boskiej idei sprawiedliwo­
ści, dla której przed dziewiętnastu wiekami narodził 
się w betleemskiej stajence Zbawiciel świata; bo on 
powiedzieć o sobie może:

„Ale w grobowcach my jeszcze żołdacy 
„I hufiec boży.“

Sprawiedliwość zwycięży wreście na świecie 
przez tych, którzy nie stracą wiary i nadziei w jej 
zwycięstwo.

W nieszczęściu i niesprawiedliwości zaś nie roz­
pacz przystoi, ale wytrwanie i sił natężenie: rezy- 
guacya przed Bogiem, męztwo przed ludźmi!

Opatrzność może wszystko, wiele przecież 
i człowiek z silną wolą!

S®O5snań, 24 grudnia. Podajemy dziś wedle stenogra­
mów sejmowych koniec przerwanej w zeszłym numerze mowy 
p. Kantąka o'zamknięciu gimnazyum trzemeszeńskiego, wraz 
z mowami innych deputowanych w tym samym przedmiocie:

Poseł Kantak. Z wszystkiego tego widzicie panowie co 
sądzić o tćm tajnćm stowarzyszeniu. Pan komisarz rządowy 
był tyle uprzejmym jako główną przyczynę niebezpieczeństwa 
związku tego podać w komisy!: przeci eż je taj o no.

(Wesołość.)
Otóż, panowie, tajne stowarzyszenie pewnie zawsze bywa 

tsj jnćm. Ale czyż tajenie to nie mogło mieć powodów niewin­
nych? Naprzód, jeżeli uczniowie w rzeczy samej nie chcieli 
cic więcćj jak robić piśmienne wypracowania, te nawzajem kry­
tykować dla wspólnego kształcenia, z czego przecież zarzutu 
by im zrobić nie można, więc mogli nie mieć do tego śmiałości 
w obecności profesora, bo mieliby wrówczas pewną wyższość 
w swym kole. Krytyka nauczyciela, z którym nie stoją na ró- 
waej stopie wykształcenia, ma zawsze w sobie coś ścisłego, 
i zrównać jój nie mogą, albo przynajmnićj nie śmią Wystąpić 
przeciwko niśj z tą swobodą, jak kiedy tylko są sami z sobą.

Inny® powodem, panowie, w młodzieńczych umysłach 
może być wreszcie urok otaczający takie tajne stowarzysze­
nie. Uczniowie myśleli może, że są Bóg wie jak wielkimi 
ludźmi, mając jakieś tajne stowarzyszenie, chociażby tylko 
w nićm literaturą i historyą się zajmowali. Żeby rząd królew­
ski takiemu stowarzyszeniu tak wysoką przypisywał wagę 
i przypuszczał zaraz, że związek ten skierowany ku oswobo­
dzeniu narodu polskiego, i w następstwie swćm przyczyni się 
do zamknięcia całego zakładu, tego zaprawdę, wyznać muszę, 
nie spodziewałem się. Panowie, jedno jest jeszcze zdanie, które 
rzeczywiście, przepraszam was, ale szczególnej zdaje mi się lo­
giki. Brzmi ono:"„Podczas kiedy w innych gimnazjach, na 
które rozciągało się tajne to stowarzyszenie uczni polskich, 
nie zaszły żadne jakkolwiek donośne wykroczenia, wypadki 
w Trzemesznie wykazały dokąd zmierzały dalsze jego cele.“ 
Więc rząd królewski przyznaje, że stowarzyszenie to rozciągało 
się na więcćj gimnazjów i nigdzie ważniejsze nie zaszły wy­
kroczenia; że zaś zaszły wykroczenia w Trzemesznie, które 
przecież z stowarzyszeniem w żadnym nie potrzebują być zwią­
zku, bo wypadki nad granicą i wyprawy, które miejsce miały, 
dostatecznym uczniom mogły być powodem, jeśli chcieli iść do 
Królestwa, by przyłączyć się do powstania, że więc mówię 
w Trzemesznie zaszły wykroczenia, rząd z tego wyprowadza 
wnioski aż do dalszych celów całego tajnego stowarzyszenia

wia się nad tą sprawą, a opuszczając przedmiot ten, tę tylko 
jaszcze pozwolę sobie uwagę, że rozeszły się pogłoski, jako nie 
właśnie miejscowe stosunki były powodem do dalszego trwania 
przedsięwziętych środków, lub do jakiegoś zamierzonego prze­
niesienia gimnazyum. Nie mogę wam co do tego nic udzielić 
urzędowego; sądzę jednak, że dacie mi świadectwo, że ile­
kroć między wami występowałem, zawsze ściśle tylko rzeczy 
i prawdy się trzymałem, i że cokolwiek utrzymywałem, zawsze 
to udowodnić mógłcin. Mnićj więcćj więc na pół urzędowo 
(offiziös) mogę wam udzielić, że rozeszła się pogłoska w Trze­
mesznie, Mogilnie, a po części i w Gnieźnie, jakoby niektórym 
osobom dano do zrozumienia, by działali w tym kierunku, 
iżby podano petycją o otworzenie gimnazyum z językiem 
niemieckim jako językiem wykładowym iże petycya 
taka może,by znalazła uwzględnienie 1 Nie wchodzę w po­
głoskę tę, sądzę jednak, że dość dobrze jestem informowanym; 
wszakże wierzyć temu niechcę, jakoby ministe^mm spraw du­
chownych miało się na to zgodzić, bo toby przecież było rzeczą 
niepodobną.

(Wesołość.)
Przytoczyłem to tylko, by dowieść, że co do punktu tego 

różne mogą być zdania. Dziś wspomniał p. minister spraw 
duchownych, że gdyby miano przenieść gimna? im postara- 
noby się wynagrodzić to miastu czćm innćm. Otóż panowie 
może wa3 interesować będzie jakieby to środki były wynagro­
dzenia. Gdy deputacya trzemeszeóska była tu w Berlinie, 
oprócz p. ministra odwiedziła i różnych innych panów, i tam 
proponowano jćj między iunemi, czyby może zamiast gimna- 
zyum nie zechciełi wojska 1

(Wielka wesołość.)
niebardzo na zamianę taką chciała się 
jrźe możcaby im w dodatku dać jeszcze

Gdy deputacya 
zgodzić, powi 
landrata z Mogilna,

(Wielka wesołość.)
się tyczy wyżćj przezemnie przytocżonćj 

pogłoski, pozwolę sobie przypomnieć wam, ;że prezes regencji 
z WKs. Poznańskiego pan Schleinitz, nic jeden z was przypo­
mni go sobie jaklHwłegfr. izbie, może wypo-

Oprócz tego co

wiedział więcćj jak by by. 
nowicie dotyczącego ob w 
wozd

rządu ¡jedyne, które rząd na zamkuięcie gimnazyum przy, 
toczył. Ależ'panowie, daleko ważniejszy jest punkt do rozwa­
żenia, który p. minister spraw duchownych dziś przytoczył. 
Już pan komisarz rządowy, gdy go w komisy i pytano: mój Boże, 
czemużeście nie zamknęli trzech wyższych klas a nie zosta­
wili otworem trzy niższe, odpowiedział, że to byłoby mogło pre- 
judykować, bo bynajmniej nie jest niewątpliwym, ażali w ogóle 
cały zakład zostanie otworzonym. Otóż panowie to co in­
nego; jeżeli do tego dążycie, to zamknięcie miało cel, zamiar;

wtedy nie potrzebowaliście innych powodów, ten jeden wystar­
czał zupełnie. Ale ciż panowie przytaczają nam w sprawo­
zdaniu by ewentualne przeniesienie gimnazyum trzemeszeń­
skiego jakkolwiek uzasadnić. Powiadają nam, że okazała się 
wielka niedogodność, t. j. tylu i tylu uczni, którzy sami się sto­
łują (Selbstkóstner) i złe pomieszkania; dziś wspomina i pan 
minister — zdaje mi się że znajdę jeszcze moją notatkę — 
o złych pomieszkąniach i o tych co sami się stołują. Panowie, 
jeżeli jak wyżej wywiódłem, nie mylę się, trzeba liczbę 480 
przyjąć jako liczbę uczni. Jeżeli od liczby 387 podanćj w spra­
wozdaniu odciągniemy liczbę 147, pozostanie jeszcze 240, je­
żeli zaś 147 od 480 odciągniecie, pozostanie 333. Gdyby więc 
stołowanie takie w Trzemesznie zakazano i zupełnie zniesiono 
pozostałoby zawsze jeszcze 333 uczni dla gimnazyum.

Tymczasem panowie wątpię nader, czyli sprawa ta w rze­
czy samćj tak źle stoi, a szczególniej uderzającśm jest co 
do złych pomieszkać, że w najgorszych w mieście mieszkają 
właśnie królewscy alumni ci bowiem dostają miesięczne wspar­
cie i mieszkają w mieście. Arcybiskup zaś gnieźnieński i po­
znański wniósł, by dawniejszy gmach gimnazjalny, należący 
do funduszów Kosmowskiego zamitąić na alumnat; wszakże 
nie zgodzono się na to. Późnićj pan prezes naczelny, już po 
tćm, kiedy deputacya trzemeszeóska miała zaszczyt odwiedzić 
pana ministra spraw duchownych, był w Trzemesznie, i nie 
znalazł wcale by pomieszkania były tak złe, jak mu to przed­
stawiano.

Wreszcie progimnazyum otworzono im w roku 1833, 
a roku 1839 gimnazyum samo. Wtedy Trzemeszno znajdo­
wało się w zupełnie innych stosunkach co do budowli, jak dziś 
a jednak pomieszkania wystarczały i dość były dobre. Dalćj 
przedmiot ten królewskiemu rządowi od dawna był znanym 
i znać nie był tak wielką niedogodnością, bo już w r. 1856 kró­
lewska rada szkolna prowincjonalna, czy tćż rząd królewski, 
to pewno na jedno wychodzi; zażądał był statystyk pomięszkań 
(więc wówczas mógł się już informować w jakim znajdują się 
stanie), a przed mnićj więcćj dwoma laty stało się to samo. 
Więc zadziwia mnie, że teraz taki podają powód. Ależ pano­
wie zdaje mi się, że to nie są powody do przeniesienia lub 
zamknięcia gimnazyum liczącego 480 uczni, bo jeżeli istnieją 
jakie w tćj mierze niedogodności, rząd ma przecież w swćm 

¡eiw jakna rc&porządzenia. -Zresztą
uczniowie zobowiązani są zgłaszać się 

TaTzakładu, że stoją pod dozorem profesorów, że 
więc i w tym względzie pewnćj kontroli podlegają. Jeżeli zaś 
podobne stosunki spotkać można i po innych gimnazyacb, to 
trudnićj daleko jeszcze utrzymać dozór nad uczniami w wiel- 
kićrn mieście, niżeli w małćtn, gdzie nauczyciele w pośród 
uczni mieszkają. Różnicę, jaką p. minister spraw duchownych 
zrobił między gospodarzami płci męzkićj i żeńskićj, otwarcie 
wyznać muszę, nie zupełnie dobrze pojąłem;

(Wesołość.)
zdaje mi się jednak, że to zarówno. Jeżeii uczniowie są pod 
złym dozorem, to na jedno wychodzi, czy to pod dozorem męz­
kich, czy żeńskich gospodarzy, bo zły dozór męzkich gospoda­
rzy nie stoi na zawadzie jakimkolwiek stosunkom z żłemi go­
spodarzami żeńskiemi. Więc różnicy tu nieznani, znam ziy 
tylko lub dobry dozór, i o to pewnie głównie chodzi. Zapra­
wdę panowie, sądzę że w rzeczy samćj nie było powodów do 
zamknięcia łub przeniesienia gimnazyum jako tćż nie ma ża­
dnych do nieotwierania takowego, chyba że przyjąć chcecie, 
iżby to jakiemu przeniesieniu prejudykowało. Nie mogę dziś 
dalćj zapuszczać się w przedmiot ten, bo nie jest przedmiotem 
naszych rozpraw. Mam jednak nadzieję w Bogu, że minister­
stwo spraw duchownych bliżśj jeszcze rzecz tę rozważy i za­
stanowi się nad nią. Miała by tćż i swoje trudności mianowi­
cie obciąłbym zwrócić uwagę na to tylko, że istnieje tam fun­
dusz , przywiązany do miejsca, to jest fundusz zakła­
dowy Kosmowskiego, przynoszący rocznie 2700 tal. Fun­
dusz ten jak powiedziałem, jest przywiązany do miejsca i 12 
alumnów, którym tam wykształcenie udzielanćm być musi, a to 
panowie, przypomina mi punkt, o którym zapomniałem, ale 
o którym choć pobieżnie wspomnę, by scharakteryzować postę­
powanie rządu w tćj sprawie.

Otóż więc panowie, z funduszu tego utrzymywanymi być 
muszą 12 alumnów. Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, za­
tem jeden z najwyższych dostojników kościoła, udaje się 
z prośbą do p. ministra spraw duchownych, i to z żądaniem 
tak umiarkowanem, jak zaprawdę umiarkowańszego stawić 
nie podobna. Nie prosi, by całe gimnazyum otworzono, nie 
wdaje się w krytykę powodów do zamknięcia go, prosi tylko 
o to, do czego jest uprawnionym najściślej, tylko o właściwe 
prawo, jakie mu przystoi, tj., by tym 12 alumnem udzielano 
dalszą naukę. Prośba jego brzmi: „WEkscelłencya zecbce 
w uwzględnieniu potrzeb kościelnych itd. przynajmnićj tym 12 
alumnom kazać udzielać dalszą naukę,“ Nauczyciele pobie­
rają swą pensją, nie mają nic więcćj do roboty, jeden z du­
chownych ma dozór nad alumnatem. Cóż więc mogło stać na 
przeszkodzie prośbie tćj arcybiskupa? Tymczasem, ni e o d- 
biers o dpowiedzi. Czwartego sierpnia powtarza arcybi- 
biskup swe podanie, nieodbiera odpowiedzi. Dwuna­
stego października znów powtarza swą prośbę, nieodbiera 
odpowiedzil Panowie, to dostatecznie charakteryzuje, jak 
w rzeczy tćj postępowano. Ale jak powiedziałem, zawsze 
miano nadzieję, że ministerstwo spraw duchownych, zastana-

na prezesa regencyi mia- 
jnego; stenograficzne spra-

_ . . Się miał 
.s. Poznaóskiem. 

o więcćj zakładów polskich nie 
j^powstiflyMwa zakłady nie- 

w jego obwodzie regen-

mię« 
starai 
Spełnił?
postarano^^B®^RJTO5s . 
mieckie, zamknięto zakład" 
cyjaym?*-

Otóż panowie w obec spóźnionćj^gWiny, patrzcie, mam 
jeszcze dużo materyałów;

(Wesołość.)
sądzę, że pozwolicie, że nie poruszę ich dalćj 

(Dobrze)
i że to co wam dotychczas powiedziałem, wystarczy by was 
przekonać mianowicie przy dokładnćm sprawozdaniu komisyj- 
nem. Co do wniosków konstatuję, że w komisyi ani jeden 
głos przeciwko naszemu pierwotnemu wnioskowi się nie ode­
zwał. Różnica zdań była tylko, czy zamknięcie całe w ogóle, 
czy też zamknięcie niższych klas uznać za nieusprawiedliwione. 
Mniejszość, która postanowiła wniosek „zważywszy, żeprzy- 
najmnićj zamknięcie trzech wyższych klas, nie było dostate­
cznie umotywowane i t. d. “ nie miała zaiste zamiaru wypowie­
dzieć jakoby zamknięcie wyższych klas było umotywowane, 
chciała tylko poprostu wstrzymać się od wyroku co do tego. 
Więc nawet w tym wniosku nie leży jeszcze approbacya postę­
powania rządu, gdyby może był zamknął tylko trzy wyższe 
klasy. Natomiast wniosek większości wyraża, że zamknięcie 
gimnazyum w ogóle nie było usprawiedliwione i t. d., i co do 
mnie nie mogę jak tylko ten wniosek wam polecić. Nie cho­
dzi tu o wypowiedzenie czy byłoby słusznem, gdyby wówczas 
zamkuiono trzy lub dwie klasy, tylko czy wogóle środek.przed­
sięwzięty był usprawiedliwiony. Więc panowie wypowiedzcie: 
n i e b y ł u s p r a w i e d 1 i w i o n y m albonieuzasadnionym. Gdyby 
rząd był zamknął trzy klasy, wniosek nasz wedle tego bylibyśmy 
postawili, uznać to za słuszne lub nie; tak rzeczy stoją, pro­
szę was, przystąpcie o ile możności jednomyślnie do wniosku 
komisyi, a to już i z tego powodu, by Votum wasze padło na 
szalę dla biednego miasta, które wśród tych dziewięć już 
przeszło miesięcy trwających stosunków najdotkliwićj cierpi 
i cierpieć musi. Sami przecież ocenić potraficie, jakie dla mia­
steczka zamknięcie podobne ma znaczenie.

Do królewskiego zaś rządu zwracam się z proźbą, bez 
względu na to, jakie ma zamiary i cele co do przeniesienia, 
które przecież by tak wnet nastąpić nie mogło, bo liczne i dłu­
gie nastąpić by musiały pertraktacye, by tymczasem otworze­
nia gimnazyum nie robił zależnem od ostatecznego w tćj mie­
rze postanowienia. Królawskiemu rządowi wiadomem jak długo 
trwały układy w Gnieźnie, Śremie, (gdzie teraz dopiero pro­
gimnazyum istnieje); nie mam żadnćj gwarancyi by tu układy, 
mianowicie dla funduszu zakładowego z gimnazyum połączo­
nego, nie miały równie długo trwać, czyż miasto bezustan­
nie ma cierpieć wśród tego? Nie masz powodu, by podczas 
kiedy jeszcze 200 uczni w mieście wygląda otwarcia tego, od­
mawiać im sposobności uczenia się.

Wszakże i ci uczniowie mają konstytucyjne prawo uczę-



¿r

nia się, prawo każdemu obywatelowi państwa zabezpieczone. 
Nie wolno im zapierać lub odbierać możności kształcenia się ; 
byłoby to sekwestracyą wykształcenia, gdybyście tyle uczni 
i dzieci postawili w niemożności dopełnienia obowiązku 
szkólnego, jednego z najszlachetniejszych klejnotów ustawy 
zasadniczéj państwa. Proszę was moi panowie : przystąpcie 
do wniosku komisyi, a wysoki rząd: by go zechciał uwzględnić.

(Brawo z lewicy.)
Wiceprezes Unruh: pan komisarz rządowy żąda 

głosu; udzielono mu go i otwieram dyskusyą na nowo.
Komisarz rządowy, radzca konsystoryalny 

Delacroix: Chciałem zabrać głos do faktycznćj uwagi; 
pan wnioskodawca powątpiewał o oświadczeniu rządu w umiar- 
kowanćm sprawozdaniu komisyi, tj. że stowarzyszenie tajne, 
które odkryto między uczniami polskimi gimnazjum trzeme- 
szeńskiego miało pozorny cel kształcenia się dalszego w histó- 
fyj i literaturze polskiej, prawdziwa zaś jego tendencya skie­
rowana była ku temu, by być szkołą przygotowawczną dla ja­
kiegokolwiek przyszłego oswobodzenia narodu polskiego. Co 
do tego chciałem powiedzieć, że dotyczące twierdzenie królew­
skiego rządu opiera się głównie na rocie przysięgi znalezionćj 
przy zabraniu papierów gałęzi stowarzyszenia poznańskićj, 
a którą pozwolę sobie izbie odczytać. Brzmi ona jak na­
stępuje :

„Ja N. N. przystępując z rozwagą i rozmysłem do sto­
warzyszenia narodowego przysięgam w obec zgromadzo­
nych tu członków wydziału „Kościuszko“, że tajemnicy 
istnienia i działania stowarzyszenia bez zezwolenia jego 
nikomu nie wyjawię i w duchu statutów jego zasad i woli 
zawsze gorliwie pracować będę.

Oprócz tego przysięgam, że ze stowarzyszenia narodo­
wego przed ukończeniem nauk gimnazjalnych nie wy­
stąpię i dopóki doń należeć będę, obowiązków członka 
chętnie dopełniać będę.

Przedewszystkićm zaś przysięgam, że wszystkich sił 
do uwolnienia uciśnionćj ojczyzny użyję. Gdybym kie­
dykolwiek przysięgę złamał, niech mnie spotkają zasłu­
żone kary, jakie spotykają ludzi bez czci i wiary. A te­
raz przysięgam na ojczyznę i przyszłe odrodzenie narodu 
mego, na imię Polaka, że wszystko cokolwiek w tćj 
chwili w obec zgromadzonych członków zaprzysiągłem 
wiernie i całkowicie dotrzymam.“

To jest rota przysięgi na fundamencie którćj rząd wnio­
skował o podanéj w sprawozdaniu komisyjnćm tendencyi sto­
warzyszenia.

Wiceprezes Unruh. Poseł Kautak ma głos.
Poseł Kantak. Panowie! Nie mogę na to powie­

dzieć nic więcćj, jak, że na posiedzeniu komisyi formalnie na­
cierałem na paDa komisarza rządowego, by się oświadczył i dał 
dowody — członkowie komisyi i pan referent poświadczą mi 
to—jakoby cel „nie pozorny“ był £e®, który podawał lub inny. 
Pan komisarz rządowy nie był tj^gnprzejmym udzielić wów­
czas komisyi dotyczące dowody, a fimfe naraz występuje z kwe- 
styą nową wśród zgromadzenia, kiedy niejesteśmy ® Młgżsniu 
rozebrać ją i roztrząsać. Pozwalam sobie pewny« w^pliwo- 
ści co do autentyczności przytoczonego przezeń pis'Sü^dyby 
je był przedłożył w komisyi, bylibyśmy go mogli dochodzić 
i bylibyśmy go dochodzili zkąd i z jakiego protokółu rota 
przysięgi pochodzi i kto protokół ten spisywał, mianowicie czy 
to może nie taki protokół, którego nawet radzca zie­
miański współ podpisać nie chciał. Teraz tylko prosić mogę 
na nowe te twierdzenia żadnój nie zwracać uwagi.

(Brawo z lewicy.)
Wiceprezes Unruh: Nikt się do słowa nie zgłosił, 

zamykam dyskusyą na nowo i udzielam głos sprawozdawcy.
Sprawozdawca pcseł dr. Molier: Panowie, nie będę 

was nużył wykazywaniem faktów znanych już z drukowa­
nych sprawozdań i z rozpraw dzisiejszych. Pozostaje mi 
wkrótkości? tylko oznaczyć stanowisko komisyi do obecnego 
wniosku.

Komisya sądziła, że jest zobowiązaną trzymać się na sta­
nowisku komisyi fachowćj, tj. oceniała zaczepiony środek rzą­
dowy jedynie tylko z punktu widzenia interesu wykształcenia 
publicznego, powstrzymując się ściśle od wszelkiego rozbioru 
kwestyi polskićj, chociaż ta tak mocno się zbliżyć usiłowała. 
Z tego to stanowiska bezstronnego doszła do wypadku, że zam­
knięcie gimnazjum trzemeszeńskiego wielki wprawdzie przy­
nosi uszczerbek sprawie publicznego wychowania w znacznym 
obrębie państwa, podczas kiedy bynajmnićj nie wykazuje się, 
iżby je okoliczności koniecznie nakazywały. Co do zdania 
tego była komisya pomiędzy sobą zgodną. Pan wnioskodawca 
napomknął już pobocznie, że w łonie jćj o tyle tylko występo­
wała różnica zdań, że większość wszystkie owe środki, o któ­
rych mowa, w całćj ich objętości nazwała nagannemi i nieuza- 
Sidnionemi, podczas gdy mniejszość, do którćj, nawiasem po­
wiedziawszy, i ja należę, nie chciała wchodzić w to i badać, czy 
skutkiem wynikłych pomiędzy uczniami wyższych 3 klas nie­
porządków tudzież deklaracyi dyrektora rzeczonego gimna- 
zyurn, p. Szóstakowskiego, zamknięcie rzeczonych trzech klas 
naczaskrótki usprawiedliwić się dało. Ta to mniejszość 
uważała zarazem za rzecz stósowrą, aby niezgodność z zapatry­
waniu się królewskiego rządu o tyle tylko podnosić, o ile nie­
wątpliwe fakta ma za sobą. Ale i przy tóm to łagodniejszćm 
popieraniu rzeczy, musiano nieodstępować od tego, że ucznio­
wie klas niższych żadnego nie brali udziału, jak tćż z góry 
przypuścić należało, że w wieku tak młodocianym na żaden 
sposób w przedsięwzięciu zagrażającóm państwu udziału mieć 
nie mogli. Musiano więc przyznać, że użyciem środków rze­
czonych dotknięto niewinnych wraz z winnymi, że setki chłop­
ców pozbawionych nauki oddano tym sposobem na łup pró­
żniactwa, podczas gdy z drugićj strony środki i siły naukowe 
leżały odłogiem, że środek ten przez przeciąg dziewięciu prze­
szło miesięcy pozostawał w użyciu, podczas kiedy ze strony 
władzy krajowćj nie. postarano się o zadośćuczynienie potrze­
bom nauki, i że środek ten do dnia dzisiejszego jest w użyciu 
podczas gdy, jak z pewnością wiemy, od wielu już miesięcy 
w W. Ks. Poznańskićm nie słychać o niepokojach, zbrojnych

posiłkach itp. Takie było stanowisko komisyi przy wygotowa- ' 
niu sprawozdania.

„Z dzisiejszych rozpraw dowiedzieliśmy się tylko o dwóch j 
nowych faktach. Pan minister przytaczał raz, że stopień kary 
użytój przeciwko naczelnikom rzeczonego stowarzyszenia taj­
nego, był większy od tego, który komisya przytaczała. Oko­
liczność ta mogłaby owo stowarzyszenie wystawić w barwach 
niebezpiecznych. Chciałbym atoli zwrócić uwagę na to, jak 
niewłaściwą ważność przypisywano z dawien dawna, mianowi­
cie od czasów owych osławionych indagacji demagogów tego 
rodzaju przedsięwzięciom niedorostków. Można bez namysłu 
przypuścić, że związek ten bynajmnićj nie miał charakteru 
więcćj niebezpiecznego od stowarzyszenia, które niegdyś na 
akademiach niemieckich tak wielu młodzieńców nieroztropnych, 
ale dziarskich, w nieszczęście pogrążyło.

„Nie inne moje zdanie o owćj przysiędze, którćj rotę nam 
pan komisarz rządowy co dopiero odczytał. Wypada mi tu 
pominąć okoliczność co do prawdziwości rzeczonćj przysięgi. 
Pan wnioskodawca wyjawił już pod tym względem powątpie­
wania swoje. Gdyby nawet była prawdziwą, jakież ztąd nie­
bezpieczeństwo dla kraju i jakąż zbrodnią uczestników mo- 
żnaby tóm udowodnić? Panowie, przyznać muszę, że udziału 
w tego rodzaju stowarzyszeniu tajnćm młodemu Polakowi, 
zrodzonemu w W. Ks. Poznańskićm bynajmnićjbym za złe 
nie brał.

„Ostatecznie, gdyby taki związek z podaną rotą przysięgi 
istniał, możnaby z tego tylko wywnioskować naglący powód 
do ścisłćj baczności na gimnazya prowincyi poznańskićj, aby 
tych uczniów, którzy przypadkiem znajdowaliby się na niedo­
zwolonych drogach, oddalać z zakładów, wcale zaś nie aby za­
mykać całe zakłady i tym sposobem karać niewinnych poró- 
wno z winnymi.

(Bsrdzo trafnie!)
„Pan minister powtóre w sposób obszerniejszy jeszcze, niż 

to uczynił komisarz na posiedzeniu komisyi, podniósł niedo­
godności, które objawiły się w sposobie życia uczniów gimna- 
zyalnych. Że takie niedogodności istniały, nie przeczy się, 
ani tćż nie zmniejsza się ich znaczenia. Uznaję rzeczywiście, 
że wzywały one rząd o zagrodzenie temu, ale nie umiem sobie 
wcale wyobrazić, że tego zagrodzenia łagodniejszemu środkami 
nie dało się osiągnąć. Dla czegóż bowiem przez zamknięcie gi- 
mnazyum lepićj mających się uczniów pozbawiać nauki, dla 
tego że są gorzćj się mający ? Oprócz tego trzeba mi na to 
zwrócić uwagę, że te niedogodności mogłyby tylko stanowić 
powód do przeniesienia w danym razie zakładu do innego mia­
sta. Że zaś nie można ich naciągać celem usprawiedliwienia 
zamknięcia gimnazyum, wypada już stąd, że wszystkie te 
niedogodności podniesiono dopiero późnićj wskutek toczących 
się rokowań. Kończę w nadziei, że wniosek komisyi wyda 
się wysokićj izbie dostatecznie uzasadnionym, aby go zamie­
nić w uchwałę. “

Wicemarszałek Unruh: Przystępujemy do głosowania. 
Wniosek komisyi brzmi:

zważywszy, że ’przed więcćj niż 8 miesiącami, zasghfe 
zamknięcie trzemeszeńskiego gimnazyum w ogóle nie o^-s? 
zuje sięusprawiedliwionem;

zważywszy dalćj, że w obecnych stósunkach otwarciu 
jego żadne uzasadnione wątpliwości nie stoją na prze­
szkodzie,

postanawia izba poselska:
wypowiedzieć naprzeciw królewskiemu ministerstwu 

oświecenia stanowcze oczekiwanie, że każę zakład ten 
jak najspiesznićj otworzyć.

Co do postawienia pytań, poseł hr. Schwerin ma głos.
Posełbr. Schwerin (z miejsca): Chciałbym przedstawić,

czyby nie było stósownie, podzielić pytania i to w sposób na­
stępujący: Wniosek komisyi składa się z dwóch części, z powo­
dów i konkluzyi. Nie mógłbym się zaś zdecydować na głoso­
wanie za pierwszym powodem, który wypowiada sąd o postę­
powaniu rządu. Przeciwnie byłbym gotów głosować za kon- 
kłuzyą, która zamierza otworzenie gimnazyum. Jasna rzecz, 
że to są dwie różne rzeczy. Można uważać ów środek za 
usprawiedliwiony albo przynajmnićj uważać się za nie dość 
informowanego, aby wypowiedzieć potępiający wyrok. Mimo 
to jestem tego zdania, że stósunki są w tćj chwili tego rodzaju, 
iż otwarciu nic nie przeszkadza. Proszę więc pana marszałka 
zapytać się sprawozdawcy, czy chce zezwolić na podzielenie 
tego pytania.

Wicemarszałek Unruh: W podobnym przypadku przy­
jęto niedawno, że wnioski, które nie pochodzą od pojedyńczych 
wnioskodawców, ale od całćj komisyi, należą do tych, o któ­
rych podzieleniu cała izba decyduje.

Poseł hr. Schwerin (z miejsca): Nic nie mam przeciw 
temu.

Wicemarszałek Unruh: W takim razie proszę na wnio­
sek hr. Schwerina tych panów, którzy chcą podzielenia wniosku 
komisyi na dwie części, na powody i wniosek główny, aby 
powstali. (Dzieje się.)

Większość jest za podzieleniem. Głosujemy więc najpierw 
nad pierwszą częścią, która brzmi:

„zważywszy, że przed więcćj niż 8 miesiącami zaszłe 
zamknięcie trzemeszeńskiego gimnazyum w ogóle nie 
okazuje się usprawiedliwionćm;

zważywszy dalćj, że w obecnych stósunkach otwarciu 
jego żadne uzasadnione wątpliwości nie stoją na prze­
szkodzie.“

Poseł hr. Schwerin ma głos co do ustawienia pytań.
Poseł hr. Schwerin (z miejsca): Przepraszam, życzyłem

tylko, aby za pierwszym powodem osobno głosowano. Drugi, 
wynika samo przez się, jest on powodem konkluzyi.

Wicemarszałek Unruh: Nie mam nic przeciw temu, że 
podzielenie nastąpi w tym punkcie. A zatćm nad pierwszym 
powodem, który przeczytałem, mamy głosować.

(Dzieje się.)
Jest większość.
Teraz proszę tych panów, którzy są za drugim powodem 

razem z wnioskiem, który brzmi jak następuje:

izba poselska .uchwala:
„wypowiedzieć naprzeciw królewskiemu minister­

stwu oświecenia stanowcze oczekiwanie, że każę za­
kład ten jak najspiesznićj otworzyć,“

aby powstali z miejsc.
(Dzieje się.)

Wniosek znaczną większością przyjęto.

NPan raczył zatudnionego w wydziale spraw rólniczycł 
asesora rejencyjnego Mallenthina w Szczecinie zamianował 
radzcą rejencyjnym.

Berlin, 23 grudnia. Izby berlińskiego sejmu zawiesił] 
swoje posiedzenia, ponieważ znaczna ilość rozjechała się do do­
mów a z izby poselskićj wielu pojechało do Frankfurtu ns 
zgromadzenie posłów z całych Niemiec, którzy swoją drogs 
agitują w sprawie szlezwickićj, stanowią uchwały, wydają ode­
zwy itp.

— Przeciw pismu ¡Berliner Reform wytoczono proces 
o zamieszczenie pewnego artykułu w którym prokuratoryt 
znalazła wykroczenie przeciw § 101 prawa karnego dla tego 
nietyłko redaktora ale i nakładcę Reformy oskarżyła. Sąd 
miejski skazał redaktora ale nakładcę uwolnił. Przeciwny 
uwolnieniu temu prokurator apelował, a sąd kamery przy­
chylając się do wniosku prokuratora wskazał nakładzcę na 20 
tsl. lub 10 dni więzienia za to, że przy pierwszćj indagacyi 
nie chciał podać nazwiska autora.

KRÓLESTWO POLSKIE.
□ Warszawa, 20 grudnia. Piszą nam z gubernii gro- 

dzieńskićj:
Pułkownik wojenny powiatu bielskiego, nazwiskićm Bo­

rejsza, okrutnik i fanatyk, począł próbować, czyby mu się nie 
udało więźniów politycznych w mieście Bielsku w czterech wię- 
zieniach osadzonych, na prawosławie nawracać. Kazał tedy 
popom po więzieniach ogłosić, że każdy, kto tylko na prawoJ 
sławie przejdzie, prawosławnego rosyjskiego pacierza się na-: 
uczy i pierwszą spowiedź prawosławną odbędzie, natychmiast 
nietyłko z więzienia uwolnionym zostanie, ale otrzyma jeszcze 
wynagrodzenie pieniężne i rząd moskiewski mu na całe życie 
utrzymanie zapewni. Chociaż 945 więźniów w tćm jednćia 
powiatowćm mieście jest pomieszczonych, pomiędzy którymi 
znajduje się 26 kobiet różnego wieku i los tych wszystkich jest 
najopłakańszym, bo prócz morzenia ich głodem, pułkownik 
Borejsza i jego godny ledwo 20 lat liczący adjutant Wołk, (po 
polsku znaczy Wilk) nietyłko, że przy indagacyi mają zawsze 
kozaków z batogami do usług iadagacyjnych, dla czego tćż ka­
towany często przyznaje się do rzeczy, które mu z góry wyznać 
nakazano, ale więzienia jeszcze są tak przepełnione, iż po stan- 
cyach goła podłoga, do sypiania nie wystarcza, więc więźniów 
na noc na kurytarze wyprowadzają, gdzie na ziemi bez wszel­
kiego okrycia na podłodze spać są zmuszeni, jednakże przy 
tych wszystkich męczarniach i barbarzyńskićm obchodzeniu 
się, dwóch się tylko i to niewykształconych ludzi znalazło, któ­
rym się projekt moskiewski spodobał i z dobrodziejstwa tego 
umyślili korzystać. Popi prawosławni, ucieszeni zdobyczą, przy­
chodzą codziennie do więzienia,uczą swych neofitów pacierza i re- 
ligii, a półkownik Borejsza dla złowienia więcćj dusz prawosła­
wiu carskiemu nakazał nowonawróconym dać wszelkie w wię­
zieniu wygody i przeznaczył każdemu na dzień trzy funty 
mięsa ¡herbatę. Kiedy więc wszyscy więźniowie Bez różnicy płci 
i pochodzenia za przeznaczone dziennie na osobę 20 groszy, 
dwa razy na dzień grubą kaszę jadają a kawałeczek mięsa le­
dwo niekiedy bywa im dany, bo pieniądze na żywność wię­
źniów kapitan Kużnieców odbiera i jakby z łaski tylko wię­
źniom jeść daje, każdy z nowonawróconych przy wygodach 
w więzieniu dostaje trzy funty na różny sposób przyrządzo­
nego mięsa i kilka szklanek herbaty. Co dalćj będzie niewia­
domo, ale fakt ten wystarczy, aby zrozumieć jakie są zamiary 
rządu moskiewskiego. Bolesny także jest widok, jak w obe­
cności 19 księży katolickich w więzieniu osadzonych, pop ro­
syjski prawosławie rozszerza, rzymsko-katolicką religią jako 
tylko „religią łotrów“ wystawia a księdzu pod najsurowszą 
karą zagrożono na to wszystko milczeć.

Warszawa, 21 grudnia. Roznoszą tutaj Moskale wieści 
o wzięciu w niewolą dzielnego pułkownika Chmielińskiego, 
rannego ciężko w ostatnićj potyczce w Krakowskićm. Nikt 
im przecież dotąd nie wierzy, gdy fałsz i kłamstwo u nich do 
tego doszły stopnia, że klęski doznane pod Ociesękami, Mie- 
rzwinem i Hutą Szczecińską, jako zwycięstwa w urzędowym 
swoim organie ogłaszają.

Z teatru wojny w Kaliskićm przesłał naczelnik wo-; 
jenny tegoż województwa raport o kilku utarczkach stoczonych i 
w listopadzie, o których dotąd na szczegółowych zbywało opi-! 
sach. Raport ten brzmi:

„Dnia 15 listopada 1 pluton strzelców pod komendą No­
wickiego w marszu od Dobrćj do Warty został zaatakowany 
przez 3 roty piechoty moskiewskićj, szwadron huzarów i 30 
kozaków i 1 działo. Po uporczywćj obronie, w skutek śmierci do- 
wódzcy Nowickiego, 5 zabitych i 4 rannych szeregowców, na­
stąpiło zamięszanie: 34 wzięli Moskale do niewoli, reszta co­
fnęła się i schroniła. Straty Moskwy niewiadome dokładnie.

„Tegoż dnia 5 pluton wewsiStrachanowie niżćj Do- 
brój zaatakowany został przez kompanią piechoty i 50 koza­
ków. Dowódzca tego plutonu Dąbski cofnął się w stronę lasu 
i zająwszy wzgórze na jego krańcu położone, silnie utrzymy­
wanym i dobrze kierowanym ogniem niedopuścił nieprzyjaciela 
do siebie. Nieprzyjaciel 4 razy silniejszy rozdzielił się na dwie 
kolumny; jedna pod osłoną kozaków, pozostających u wzgórza, 
utrzymywała w szachu naszych strzelców; druga zaś rzuciła się 
w bok w celu zajęcia tyłu. Dowódzca Dąbski spostrzegłszy 
ten manewr i obawiając się słusznie otoczenia, w wzorowym 
porządku wykonał odwrot na lepszą pozycyą i tym celem zajął 
dera we wsi Z ad ąb rowie, któren postanowił uporczywie 
bronić. Moskwa rażona celnym ogniem, nieśmiała atakować



zabudowań, lecz racami zapaliła dom, w którym nasi żołnierze 
r' zabarykadowali się. Wśród pożaru i nacierającego nieprzyja- 
a' cielą, nieodstąpiła odwaga ani dzielnego komendanta ani jego 

towarzyszy; przerżnęli się z bagnetami w ręku przez szeregi 
nieprzyjacielskie, a zmroK zapadły położył koniec walce. Ran­
nych naszych, którzy dostali się w ręce Moskali, dobijali oni.
Strata naszych wraz z pomordowanymi wynosi 13 zabitych i 4 
rannych, reszta cofnęła się w porządku. Straty nieprzyjaciela 
obliczyć niemożna, gdyż takową starannie ukrywają, lecz wno-

“ sząc z pięciogodzinnego dzielnego boju, musi być daleko wię- 
kszą od naszćj.

„W dniu 16 zm. 6 pluton strzelców pod komendą Pągow- 
skiego w marszu od Goszczanowa do Błaszek, napadnięty 
przez przeważające siły, poniósł straty. Zabitych naszych 11, 
rannych 23. Straty Moskwy niewielkie. Huzary pastwili się 

°‘ nad rannymi, zachęcani do tego przez oficerów, szczególniej 
a8 niejaki oficer moskiewski Morgenstern odznaczał się tćm bar- 

barzyóstwem. Wielu naszych rannych miało po 30 ran na
e< ciele.“

— Lwowski korespondent pisze do Chwili: Według 
ei najnowszych a pewnych wiadomości z Lubelskiego i Podla- 

skiego powstanie tamtejsze ostatniemi czasy nabrało nowój 
siły i ożywiło się bardzo, działając ciągle małemi oddziałami, 

i® Oprócz pieszych oddziałów Zaremby i Wróblewskiego, które 
U dawnićj już nieco połączyły się z innemi oddziałami w głębi 

kraju, nowo utworzony oddział konny Ponióskiego, wymi- 
% nąwszy zręcznym ruchem zasadzkę Moskali, którzy go chcieli 
i1 otoczyć przeważnemi siłami i zgnieść w pobliżu granicy galicyj­

skiej, złączył się z konnym oddziałem Junoszy. Poniński stary 
i doświadczony oficer, objął dowództwo nad obudwoma oddzia- 

o< łami i działa dalćj pod rozkazami jenerała Kruka. Wszystkie 
wspomnione oddziały są dobrze zaopatrzone w ciepłą odzież, 

oJ tak że nie potrzebują się obawiać choćby najcięższćj zimy. 
iie Włościanie, coraz przychylniejsi powstańcom, zaopatrują ich 
ę. chętnie w żywność. Oddziały piesze robią po lasach zasieki 
jy z drzewa i pod ich zasłoną, jakby w naprędce utworzonych for- 
o-1 tecach obozują w szałasach, bezpieczni od napadu Moskali,
ar czyniąc wycieczki, gdy się stósowna po temu pora nadarzy.
st NIEMCY.

Hamburg, 23 grudnia. Zapewniają, że wojska hanower- 
:ie skie mają zastąpić załogą tu stojących Austryaków, którzy 
“ wkroczą do Holzacyi. Już 2200 żołnierzy posuwa się w kie- 
ni runku Oldesloe, a dziś w południe ma tu nadejść pierwszy od- 

dział Hanowerczyków. Wczoraj zamknięto biuro, do którego 
lR mieli zgłaszać się urlopnicy holzaccy. Dziś o godzinie 9 na od-
P® wachu w Altonie stali jeszcze Duńczycy.
a- Frankfurt, 22 grudnia. Wydział zgromadzenia członków 
a£ sejmów niemieckich wydał dziś długą odezwę do ludu, w któ- 
fl„ rćj wzywa do składek, ćwiczeń wojskowych, do licznego udziału 
w w pożyczce rozpisanćj przez ks. Augustenburga i powiada mię- 
¡1- dzy innemi: „Niech każdy działa, jakoby od niego wszystko 
ZY zależało.“
iu FRANCY A.
ó- Paryż, 21 grudnia. Dziś przyjmował cesarz deputacyą 
50 senatu, która mu wręczyła adres. W orszaku cesarza znajdo- 
y- wali się książęta z rodziny cesarskićj, ministrowie, marszałko- 
e- wie, pomiędzy którymi Forey itp. Odpowiedź cesarza do de- 
a- putacyi senatu jest znaną. Nation zamieściła ogłoszony 
ę-j w wiedeńskim Yaterlandzie list, jak twierdziła, ks. Napo- 
;y leona; sekretarz księcia zaprzecza dziś w Nation prawdzi- 
ęi wości tego listu. Do Koln. Z tg piszą z nad francuskićj gra- 
y, nicy, że cesarz wie dobrze o groźnym stanie wewnętrznym, 
e- Nie pochwalał zbyt| konserwatywnej opowiedzi p. Rouher na 
g- zarzuty p. Lagueroniere, mianowicie, że pan minister stanu 
ę- bronił polityki pana Persigniego. „Jeżeli Persigny dobrze 
:h zrobił, miał powiedzieć cesarz, dla czegóż go usunąłem? Jes- 
>- temże kapryśnym?“
»- DANIA.
l7 Kopenhaga, 21 grudnia. Faedrelandet oświadcza, 
2‘ iż rozpoczął się nacisk ze strony Anglii i Rosyi. Szwecya 
3* trzyma się na ustroniu i nie łączy się z temi mocarstwami. 
i0 Fleury, nadzwyczajny poseł francuski, zapytawszy się swego 
iSl rządu, czy ma działać wspólnie z Anglią i Rosyą, otrzymał

rozkaz, aby natychmiast wyjechał, 
ci TURCYA.

Garogród, 12 grudnia. Gen. Corresp. pisze; Depu- 
tacya czerkieska, która tu przybyła, nie zdołała uzyskać 

i° u rządu tureckiego pomocy materyalnćj; jednak nie odeszła 
tą rażą bez skutku. Owszem armia moskiewska uczuć może 

m srogo następstwa pobytu deputacyi wspomnionćj w Stambule.
Rząd turecki bowiem, nie mogąc dla politycznych względów 

> walczącym Czerkiesom jawnie pomagać, moralnym przynaj- 
.................................................... .............................

*' Sprzedaż konieczna.
Król, sąd powiatowy w Pleszewie I.

3‘ Dobra rycerskie Żakowice, położone w W. 
7 Księstwie ‘Poznaóskićm i tegoż powiecie ple- 
_ szewskim, których tytuł własości na imię pani

Urszuli z Przeradzkich ur. Tomickićj jest zapi- 
1‘ sany, oszacowane na 17,675 tal. 1 sgr. 7 fen. 
)_ wedle taksy mogącćj być przejrzanćj wraz 

z wykazem hlpotycznym i warunkami w regi-
3‘ straturze, mają być
L‘ dni* 26 lutego 1864 przed południem 
u o godzinie 11
'' w tutejszćm miejscu zwykłćm posiedzeń sądo- 
j wych sprzedane.

Wszystkich niewiadomych pretendentów 
5’ realnych wzywa się, ażeby się pod uniknieniem 

prekluzyi zgłosili najpóźnićj w terminie ozna-
’ czonym.
j . Prócz tego zapozywa się na wspom- 
’ niony termin publicznie następujące z miejsca 
, pobytu niewiadome osoby :

I. następujących współwłaścicieli: 
^Aleksego Antoniego ur. Tomickiego,

mnićj wpływem i mądremi radami potężne ciosy zadaje Moskwie 
w walce kaukazkiśj. We wszystkich walkach poprzednich na 
Kaukazie stawały do boju z Moskalami pojedyńcze tylko poko­
lenia czerkieskie, nie łącząc się z sobą do równoczesnego, 
wspólnego oporu. Było to po wielkiój części skutkiem chytrego 
postępowania Moskali, którzy zwykle tylko przeciw pojedyn­
czym pokoleniom swe kroki nieprzyjacielskie kierowali, oszczę­
dzając tymczasem obłudnie inne szczepy. Oczywiście takie 
machinacje podstępne ze strony Moskali utrudniały nadzwy­
czajnie wyrobienie się wspólnego poczucia niebezpieczeństwa 
między ludami górskiemi, porozrywanymi już i tak między 
sobą przez góry i przepaście. Z tćj samćj przyczyny łatwićj 
było Moskalom przełamywać miejscowy dotąd zwykle opór 
Czerkiesów, czyli raczćj pojedyńczych szczepów czerkieskich. 
Lecz od teraz, w skutek pośrednictwa rządu W. Porty, stanie 
się walka Czerkiesów ogólną i podług planu zorganizowaną. 
Już cztery główne szczepy kaukazkie, Bugui (zwani Ubuk), 
Szapsugi, Nogysz-Koiks czyli Nedzuchowie i Abadzechy zje­
dnoczyły się do wspólnćj walki, i powierzyły kierownictwo ca- 
łćj wojny w ogóle, jako tćż organizacyą częściową pewnćj licz­
bie dowódzców im przedstawionych. Cztery te szczepy liczą 
około 130,000 rodów, z których znowu każdy po sto, dwieście, 
aż do pięciuset głów obejmuje. Organizacya wojskowa postę­
puje szybko i skutecznie, i codzień oczekują tu wiadomości 
z Kaukazu o walkach na większe, niż dotąd, rozmiary. Składki 
pieniężne na rzecz Polski odbywają się tu bez przerwy na 
znaczną skalę. Baszowie tureccy rzadko kiedy tyle udowodnili 
wspaniałomyślności, jak teraz przy sposobności subskrypcyi dla 
Polski. Niektórzy z nich subskrybowali 10,000, a niektórzy 
nawet 15,000 franków.

Ostatnie wiadomości.
Piszą z Warszawy, iż rząd narodowy wydał obok odezw}’ 

do. narodu, wzniośle napisaną odezwę „do duchowieństwa pol­
skiego“ i drugą „do wojsk narodowych“; obydwa dekumenta 
opatrzone są wielką pieczęcią i datowane z 15 b. m.

Dnia 19 b. m. ukazał się 5 numer „Rozporządzeń i wia­
domości policyi narodowćj.“

— Chwila donosi, że po zwycięzkićj potyczce pod Ra- 
kowem w Sandomirskićm, w którśj jenerał Bosak i pułko­
wnik Chmieliński pobili Czengerego, zaszła druga potyczka 
17 t. m. w pobliakiój okolicy podobno pod wsią Wierzbie, 
gdzie miał walczyć oddział pułkownika Chmielińskiego i ma­
jora Rębajły. Chwila rezultatu potyczki niezna.

— Wedle nadesłanego w tćj chwili telegramu, hamburska 
Borsenhalle z 23 bm. zawiera obwieszczenie komisarzy 
zwiąskowych. Buchen 23 bm. ogłasza, iż przejmuje zarząd 
Holzacyi i Lauenburga, bez uszczerbku dla zawieszonych tylko 
tymczasowo praw monarszych; liczy na chętną pomoc mie­
szkańców w zadaniu, zmierzającćm do zabezpieczeniapraw kra­
jowych; przypomina, że kwestya dziedzictwa w postanowieniu 
swiąskowćm nie pominięta, ale zastrzeżona i powiada: „po­
rzućcie tedy nieufność, przyjdźcie ku nam z tćm samćm zaufa­
niem, które my wam przynosimy jako Niemcy, wspierajcie nas 
w użyciu stósownych środków, aby zabezpieczyć spokój, po­
rządek i prawo, powstrzymać niewczesne i niepowołane mię- 
szanie się od waszych granic.“

— Z Altony, 24 b. m., a więc dziś, donoszą telegrafem, 
że o 8 godzinie rano wkroczyli tam Sasi; Duńczycy opuścili 
Altonę wtedy dopiero, kiedy wojska związkowe wkraczały. 
Domy niektóre przystrojono flagami niemieckiemi. Na ro­
gach ulic przylepiano proklamacyą Buechena, plakat z wiwa­
tem na cześć ks. Augustenburga i zawezwanie ze strony depu­
towanych altońskich do mieszkańców miasta, aby przybyli 
o godzinie 12 na zgromadzenie do dworca kolei żelaznćj.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 grudnia. Przedwczoraj zastrzelił się znowu żołnierz 

z tutejszej załogi, stojący na straży, podobno z obawy kary za jakieś 
przestępstwo. Już to, jak nam się zdaje, dwunasty w tym roku tutaj 
życie sobie odebrał.

— Donoszą nam z Gniezna, iż tamże dnia 15 gurdnia występo­
wał w sali hotelu Europejskiego przed publicznością p. Maciejowski, 
skrzypek z Krakowa. Młody ten artysta ma zamiar udać się dla dal­
szego wykształcenia się do Paryża. Publiczność wszelkich narodowo­
ści, licznie zebrana, słuchała z oznakami zadowolenia gry jego. Kon­
cert był urozmaicony udziałem amatorskim.

Z Bukowskiego, 19 grudnia. Uzupełniając doniesienie zawarte 
w nrze 285 Dziennika o rewizyach w powiecie naszym odbytych, po- 
daję jeszcze kilka szczegółów. Dnia 6 grudnia przybyli rano do Buku 
komisarz policyi p. Crusius i radzca policyi p. Rosę z Poznania. Na­
zajutrz rano o godzinie 7 wyjechali ci panowie w towarzyitwie komi­
sarza obwodowego z Buku, dwóch żandarmów i ślósarza do Niegolewa 
gdzie we dworze najsubtelniejszą odbywali rewizyą aż do godziny 2 
z południa. Wszelkie prywatne korespondencye pani pułkownikowej 
Niegolewskimi panny Jadwigi Niegolewskiej przeglądali a po części

b, Jana Nepomucena ur. Tomickiego,
c, Ignacego Felicyana ur. Tomickiego.

II. następujących wierzycieli realnych:
a, Adolfa Bogusławskiego byłego dzierżawcę

i kapitalistę,
b, owdowiałą panią Maryannę z Osińskich ur.

Osińską,
c, owdowiałą panią Józefinę z Osińskich ur.

Wyrzykowską, albo tćjże niewiadomych 
następców prawnych,

d, owdowiałą panią Ludwikę z Osińskich ur.
Kokczyńską, albo tćjże niewiadomych na­
stępców prawnych,

e, niewiadomych spadkobierców zmarłćj pani
Pauliny z Karchowskich Kubernackićj 
małżonki właściciela domuKubernackiego 
z Kurnika,

f, owdowiałą panią Izabelę z Bogdańskich ur.
Mierzewską,

g, panaBrachvogla, radzcę ziemiańskiego i ko­
misarza sprawiedliwości z Krotoszyna, albo 
tegoż niewiadomych następców prawnych,

h. Marcina ur. Tomickiego za siebie i jako za­
stępcę swój córki Ludwiki Maryi Joanny 
ur. Tomickićj,

i, Nepomucena ur. Tomickiego,
k, Juliana ur. Tomickiego,
l, Włodzimierza ur. Tomickiego.
m, pannę Helenę ur. Tomicką,
n, niewiadomych interesentów masy spórnćj

kościoła katolickiego w Kucharkach np. 
spadkobierców Tekli ur. Osióskićj z masy 
ceny kupna za Żakowice,

o, niewiadomych interesentów masy spórnćj
następców prawnych Elżbiety ur. Bogdań- 
skićj np. Albertowi Brachvoglowi radzcy 
sprawiedliwości z masy ceny kupna za 
Żakowice,

p, niewiadomych interesentów masy spadko­
bierców Macieja ur. Bogdańskiego np. 
wierzycielom pozostałości z masy ceny 
kupna za Żakowice czyli masy pozostało­
ści po śp. Macieju ur. Bogdańskim,

q, Leona Euzybiego Bronisława Koppe,
r, Władysława Karóla Mieczysława Koppe,

zabierali, rozciągając rewizyą aż do kieszeni dam obecnych. Spisaw­
szy protokół w niemieckim języku, którego pani pułkownikowa nie 
podpisała, i zabrawszy cały miech różnych papierów obojętnój dla ob­
cych a ważnćj dla familii treści odjechali do Wojnowic. Tam odbyli 
rewizyą nas mprzód w mieszkaniu p. Kazimierza Chrzanowskiego, 
który obecnie za granicą przebywa. Kiedy pani Chrzanowska w obeo 
rewizyi policyjnćj bez przytomności sędziego oburzenia swego przy­
tłumić nie mogła, pogrożono jej sześciomiesięcznćm więzieniem 
a nie zważając na protestacyą,. rewidowano dalej i zabrano różne li­
sty prywatne. . Następnie odbyto rewizyą n Macieja Palacza, pełnią­
cego obowiązki urzędnika gospodarczego w Wojnowicach a nareszcie 
u rządzcy klucza wojnowickiego, p. Piątkowskiego. Ostatniego nie 
było w domu, a więc za pomocą ślusarza otworzono mieszkanie 
i wszystkie schowania w nićm się znajdujące. Podczas gdy komisarz 
obwodowy z Buku i jeden z żandarmów pozostał się był w mieszkaniu 
pani Chrzanowakićj, obywatele wyżej wymienieni dwaj urzędnicy poli­
cyjni tę tak gwałtowną rewizyą u p. Piątkowskiego tylko w towarzy­
stwie drugiego żandarma i w przytomności służącćj miejscowśj. Szuf­
ladę, gdzie p. Piątkowski ma pieniądze kasy dominialnój, którą w nie- 
bytności p. Chrzanowskiego zawiaduje, otworzono także i zrewidowano 
bez skrupułu. Zabrawszy kilka tylko listów bynajmniój nie politycznej 
treści i pozamykawszy wszystkie zamki, powrócili ci panowie do pani 
Chrzanowskiej, gdzie spisawszy protokół w niemieckim języku żądali 
podpisów od obecnych. Protokół ten zmięszani rewizyą taką wszyscy 
obecni podpisali. Służąca p. Piątkowskiego wezwana, aby się tam do­
stawiła, przyszła, ale dowiedziawszy Bię, że protokół ma podpisać, od­
daliła się. Sprowadzono potćm przez żandarma, podpisała także ów 
protokół, ale pytana późnićj co i dla czego podpisała, odpowiedziała, 
że nie wie, co było w protokóle, alo kazano jój podpisać, więc nie 
wiedziała, że może podpisu odmówić.

W czasie odbywanćj w Wojnowicach rewizyi, przybył tam przy­
padkiem p. Molinek, brat uwięzionego w Hausvoigtei p. Molinka. Do­
wiedziawszy się o przybyciu urzędników policyjnych nawrócił zaraz do 
domu do Uścięcic. Gdy go ci panowio na podwórzu spostrzegli, wy­
słali żandarma, aby. go przytrzymał, ale gdy się to nie udało, pośpie­
szył za nim do Uścięcic p. Crusius z jodnym żandarmem, a pozamy­
kawszy mieszkanie p. Ferdynanda Molinka, strzegł, iżby nikt tam nie 
wsehodził i czekał aż koledzy jego ukończywszy czynność swą w Woj­
nowicach do Uścięcic przybyli. Odbywszy i tam subtelną rewizyą 
i zabrawszy parę listów udali się do Daków, gdzie w nieobecności 
rządzcy tamtejszych dóbr p. Janczakowskiego także gwałtem wszystkie 
zamki w mieszkaniu jego otwierali. Zabrawszy także parę listów 
i przejrzawszy opuszczony dwór hr. Raczyńskiego późno w nocy odje­
chali z powrotem do Buku.

WIad©m®ści Smndlowe. 
Stowarsjssenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 24 grudnia.
Zyto: ceny niezmienione, wyp. 25 węcpli, na grud. 29'/,, gr.-sty. 

29’/,, sty.-lut. 29%, luty.-marz. 30’/«, marz.-kw 31%, na odstawę wio« 
senną 31% tał, pi. Okowita: wyp. 6,000 kw., na gr. 13%, sty 13%, 
luty 13”/,„ marz. 13%, kw: 13’%„ maj 14% tai. pł.

Bedln, 23 grudnia. Pszenica: 2100 fnt w tatsjsaa: 50—58 
tak pł. wedle jakości. Żyto: 2000 funt, w miejscu 36%, na gr. 
35%, gr.-sty. i sty.-luty 35%—’/, na odstawę wiosenną 36%—%, 
maj-czer. 37%—37 tal pł. ¡Jęczmień: 1750 funt.wielki 30—34 tal. 
pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 21 %—23, na gr., gr.-st i sk­
łuty 22 nom., na odstawę wiosenną 23%, maj-czerw. 23%, czerw.-lip 
24, lip.-aierp. 24’/,, sierp.-wrześ. 24% tal. żąd. Groch: 2250 fnnt. 
w miejscu 38—48 tal. pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak: 82- 83 
tal. dt. Oiśj rsepiowy: loO int. bez beczki w miejscu 11*/», Da 
gr. 11%,—%—’%,, grudz.-stycz. 11'/«—,/,«, sty.-luty 11%, luty-w. 
11’/«, kw.-maj 11’ z,<■—’/««—%, maj-czerw. 11%, czerw.-lip. 11% tal. 
pł. Olej lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13% tąL żąd. 
Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 14%„ na gr., gr.-st 
i sty.-luty 14%—’/«, luty-marz. 14%„ kw.-maj 14’%,—’%«—%, maj 
-czerw. 15'/«—’/„—%«, czer.-lip. 15%,—’%«-%, lip.-sierp. 15% 
tal. pł.

Wrocław, 23 grudnia. Na targa: śred.piękna
sgr.

65—68
60-61
41—42
36—37
29-30
46-50

pośled.
igr-

56—601 
55—571 « 
38—391’ 
31—S2|g 
26-27 g 
40—43)

59
40
34
28
45

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy: 202—192—182 sgr. za 150 fhtbrutto.
Rzepak: 192—182—172 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 162—152 142 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: wyższe ceny, pośl. 
10'/«—%, średnia 11’/«—12%‘ wyborowa 12%—13%, najpiękniejsza 
13%—% tal. pł. Koniczyna biała: pośled. 10—12%, średnia 
1.3% —15%, wyborowa 16%—17%, najpiękniejsza 18—19 tal. płac. 
Żyto: 2000 funtów, bez obrotu, na grudz. 32%, grudz.-stycz. i sty.- 
luty 32%, kw.-maj 34 tal. żąd. Pszenica;: na gr. 48 tal. żąd. 
Jęczmień: na gr. 33 tal, żąd. Owies: wyp 1000 cent, na gr. 
86%, kw.-maj 37% tal. pł. Rzep: na gr. 92’/, tal. żąd. Olćj rze- 
piowy: w miejscu 11’/«, na gr. 11%, gr.-st. 11 pł., sty-luty 11%, 
kw.-maj 11 tal. pł. Okowita: wyp. 27,000 kw., w miejsca 13%, na 
gr. i gr.-st 13%, sty.-luty 13"/„, luty-marz. 14%„ kw.-maj 14’/, 
taL pł.

Szczecin, 23 grudnia. Na targu. Pszenica: 50—55, Żyto: 32—35, 
Jęczmień 28—31, Owies : 20—23 Groch: 36—39 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 funt., żółta w miejscu 51—54. 
pozn 53'/,—’/,, 83—85 fnt żółta na gr. 54’/,; na odstawę wiosenną 
56%—%, maj-czer. 57’/,—57 tal pł. Żyto: 2000 f. w miejscu 33—%, 
na grud. 33'/,, na odst. wiosenną 35%—%, maj-czerw. 36% tal. pł. 
Jęczmień: 70 funt, meklenb. w miejscu 2S%, 69—70 funt pom. na 
odstawę wiosenną 30 tal. pł. Owies: 47—50 funt, na odstawę wio­
senną 23% tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 11'/« żąd., na gr. 
11%„ marz. 11, kw.-maj 11, wrześ.-paź 11 tal. pł. Okowita: 
w miejscu bez beczki 13%, na gr. i gr.-st. 13%, sty.-luty 13%, na 
odstawę wiosenną 14%„ maj-czer. 14% tal. pł.

s, niewiadomych spadkobierców i następców 
prawnych Edmunda, Cezara Bogdańskiego.

III. niewiadomych spadkobierców i następców 
prawnych dawniejszego właściela prezesa 
sądu ziemiańskiego Józefa ur. Mikorskiego 
jako tćż następujących z miejsca pobytu nie­

wiadomych tegoż sukcesorów jako to:
a, Józefa ur. Mikorskiego,
b, Żofią z Mikorskich ur. Lączyńską,
c, Aleksandra ur. Mikorskiego,
d, Feliksa ur. Mikorskiego.
IV. niewiadomych współsukcesorów dawniej- 

szćj właścicielki Justyny ur. Pawłowskićj:
Hyacynty Szkwardz czyli Skwarcz z To­
mickich wraz z małżonkiem tćjże Józefem 
Szkwardz czyli Skwarcz albo tćjże spad­
kobierców i następców prawnych.

Nareszcie winni wszyscy wierzyciele, któ­
rzy względem należytości realnćj z księgi wie- 
czystćj nie wynikającćj z ceny kupna zaspoko­
jenia poszukują, z pretensyami swemi zgłosić 
się do sądu subhastacyjnego [2477]

Pleszew, dnia 24 czerwca 1863,
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Towi rayszó-K broni Władysława Psar- 
skiego, walczącego pod Jurkowicaaii, 
uprasza, najusilniej o doniesienie o losie 
jog i lub o szczegółach śmierci, stroskana 
matka Psarska
[3962J w Poznaniu, ul. Strzelecka No. 8.

Guwerner, zdolcy chłopców przysposobić do 
wyższych klas gimn. poszukuje miejsca. Adres 
fil. M. w ekspedycyi D/.iennika. [3947]

Ekonom żonaty lub bezżenny, Polak, umie­
jący po niemiecku mówić i pisać, obeznany z 
nowym sposobem rolnictwa przy płodozmia- 
nach, nieskazitelnych obyczajów, znajdzie słu­
żbę od św. Jana 1864, zgłaszając sięfrauko do 
pełnomocnika Stossa w Sarbi pod Czarnko­
wem. [3838J

Ghiwernantka,
Polka, znająca język francuzki i muzykę, S 
również Szwajcarka lub Francuzka, mó- “ 

wiąca po niemiecku, znajdą korzystne miejsce 
od Nowego Roku. Bliższćj informacyi udzieli 
p. Bielawski w Wrocławiu, ul. Oław­
ska No. 7,___________ [3953]

[3958] Do wielkiej
wypożyczalni muzykaliów

0 guwernantce Polce, języków polskiego, 
francuskiego i niemieckiego, oraz innych przed­
miotów naukowych łącznie z muzyką udziela­
jącej a w każdym czasie do powołania wolnej, 
dowiedzieć się można przy ul. Piekary Nr. lla. 
po prawćj ręce parterre. (3851)

U podpisanego są do nabycia skrzypce W 
dobrym stanie:

a) Jana Dankwart zrobione w Wilnie 1736,
b) Jakóba Steiner in Apsam probe Omnipo- 

tentum 1666 r.,
c) Nicolaus Amati Cremonensis Hieronimi 

filius Antonii Nepos fecit 1678.
Poznań, dnia 10 grudnia 1863.

IŁazinaicrz Steaseewsfei,
(3727) ul. Wroniecka No. 24.

L<i. Bole i G. Bocka
w Poznaniu,

mogą abonenci codziennie pod znanemi korzy- 
stnemi przystępować warunkami.

Abonament z uprawnieniem wzięcia za cał­
kowitą sumę abonamentową według upodoba­
nia muzykaliów, poleca się najmocniej. Pro- 
spekta bezpłatnie.

E«l. Bote i G. Bock,
nadworny skład muzykaliów w Pozuaniu.

Mleko jest do wydzierżawienia cd 1 sty­
cznia. Można się. dowiedzieć na Półwiejskićj 
ulicy No. 3, u Knastra. [3960]

On cherche une bonne française ou suisse 
pour plusieurs enfants, à partie de la nouvelle 
année. Pour plus amples renseignements s’a­
dresser au propriétaire de l’hotel du Nord à 
Posen. [8951]

Plac Withelmowski Nr. 7, jest kram wraz 
z pomieszkaniem ocl 1 kwietnia 1861 do wy­
najęcia. , (3885)

Acheropita,
wizerunek cudownego Zbawiciela, obnoszonego 
podczas jubileuszu w Rzymie za Polskę, zna­
lazł u szanownćj publiczności liczne zamówie­
nia. Rozkupiono już do 1200 w małym forma­
cie, a od dnia 18 b. m. ukazał się w arkuszo­
wym formacie, którego bardzo wicie już zamó­
wiono, jak sam dowód w bukowskićj parafii, za­
mówiła bowiem do duia dzisiejszego 600 małych 
a około 200 w arkuszowym formacie. Przeto 
uwiadamiam te szanowne osoby, które w święta 
Bożego Narodzenia listy przyślą, iż dopiero cd- 
biorą cudownego Zbawiciela, da Bóg doczekać, 
około 30 b. m. Z Warmii odebrałem zamó­
wienia.

Poznań, dnia 24 grudnia 1863.
Franciszek Biittncr,

[3957] Nowy Rynek No. 9.

H. Ï. Sussmann
w Poznaniu, Stary Rynek No 80, 

sprzedaje :
Nowa loterya dla dzieci, 

ułożona z dziejów polskich, z objaśnieniem, na 
12 tablic koob i 90 karteczkach.

Opraw, w kartonie 1 tal.
Wiadomo, źe dzieci wćród zabawy chętniej

i łatwićj się uięjednćj poźytecznćj rzeczy na­
uczą, niż siedząc nad książką. Z tego powodu 
ułożono tę grę, mającą na celu zapoznanie 
dzieci z kilkudziesięciu miejscami na ziemi 
polskiej, z któremi się wiąźą charakterystyczne 
wypadki dziejowe. ’ ' [3959j

Polecam dslćj :
Linde, Słownik języka polskiego, 6 tomów, za­

miast 20 tal. za fi5 tai.
Bandtke-Stężyński, Historya prawa pol­

skiego. Warszawa 1850, opr., 3 tal. 15 sgr.
— Prawo pry watne polskie. 1851, opr. 3 tal. 
Ostrowski, T., .Prawo cywilne a szczególne

narodu polskiego, 2 tomy, 1784, 3 tal. 
Skrzetuski, Prawo polit, narodu polskiego,

2 tomy, 1782-1784, 3 tal. 10 sgr.
Zi enkowicz. Costumes polonais, sui­

vies «’une déscription exacte, Paris, 1841, 
Z 40 rycin., kolor., dzieło rzadkie za 35 tal.

BILETY z powinszowaniem No­
wego roku — na żądanie i z żałobną ob­
wódką, poleca E, Morgenstern. 
[3956]

Deszczochrony
można najlepsze dostać u ¡3878]

Apolanta. Wodna ulica No. 24.

Gładką brzezinę wałkowatą
w ilościach większych, długość 3 stóp, średnicy 
6 do 12 cali, kupują ża gotówkę

Schmidt i Georgi,
[3867] w Frankfurcie n. O.

Mój skład kamiennych węgli, 
torfu i drobnego drzewa polecam 
szanownćj publiczności.

W. Skoczyński,
[3955] ulica Sierót No. 8.

Wózki krakowskie
z siedzeniami na sprężynach, półszopki 
i szopy z kręconego rzemienia ma gotowe
[3880] JORDAN w Kórniku.

listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa j 
kredytowego przy 42 ciągnieniu na dniu 17 j 
grudnia 1863 r. w sumie ICO,090 złr. w. 
wylosowanych, które od dnia CO czerwca 1864| 
roku w imiennej wartości gotowizną wypłacane 

 będą.'

Ser. I. Nr. 42, 415. i Ser. II. Nr. 177, 514, 635, 739.

Ser. III. Ser.IY. Ser. V.

w Wrocławiu.
Kapitał ewikcyjny 3 miliony talarów w pr. kur.

Towarzystwo rzeczone przyjmuje zabezpieczenia od ognia tak w miastach jak i na pro­
wincji na przedmioty ruchome i zabudowania po premiach stałych, ile być może naj­
niższych. Przy zabezpieczeniach na łat kilka zezwala się na znaczne korzyści;

pisy zabezpieczaniu zabudowali doje się za- 
meldonanyin iv uposófi idwicin-y wierzycielom 
hipotecznym zupełne poręczenie,

Prospektów i formularzy do wniosków każdego czasu bezpłatnie nabyć można w miej­
scu u niżćj podpisanych, tudzież u wszystkich ustanowionych po znaczniejszych miastach W. 
Ks. Poznańskiego agentów, którzy osobom zabezpieczającym się udzielają każdego pożądanego 
objaśnienia i pomocy. Poznań, dnia 24 grudnia 1863. [3954]

C. Meyer, B. Aschheim,
agent generalny, ni. Podgórna No. 6. agent główny, ni. Wodna No. 7.

Agea&ci specyalni:
E. Knappe, Edmund Drwęski,

plac Wilhelmowski No. 8. ul. Szeroka No. 8.

Szanownćj Publiczności polecam swój nowo 
założony

HANDEL CYGAR
w dobór obfity i po cenach nader umiarko­
wanych. [3952]

A. Kirszenstein.
Drożdże świeże (każdego czasu), 

orzechy funtowe i włoskie, świece stea­
rynowe i parafinowe, wina czerwone, 
reńskie, francuzkie i stare węgierskie 
(wytrawne) poleca

W. Wyderkowski
w Nakle.

Interesentom szanownym donoszę, iż po­
twierdzony zostałem na angenta Towarzystwa 
berlińskiego od zabezpieczenia ognia oraz i ży­
cia i na żądanie służę właściwemi objaśnie- 

[3611]

KÜSS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 23 grudnia.

Polak, obligi skarb........
— Cert. A. 300 zł..

Papiery prnaklc.

Pożyci, dobrow.........
— nąd. 1859...........
— 50, 52 konw.
— 5£56,57,59

— prera. 1855..............
Obligi dług, skarb......
— Marchii....................

Listy zast March.......
— Prus Wach............

I % I pła­
cono.

B. 200 zł..

— Porno?..

— W. Ks. Pozn...........
u_ — — (nowe
— - - — (aowo¡
— Ssląskie..............
— gwar. B...............

Zach.......

! ¡ pi»- li’ d&no. i! eono.

4’/,
5
4%
4%
4’/,
3%

99%

3%
¿%
3’/,
3%
4
3’/,
4
4
3%
4
3%

— rent March...,......
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— W. Ks. Posa-........

Ws. i Zach....
i skie...........

— Saskie........................
— SzŁęafeie....................

Ptfltry sacsnUłBe.
Austr. aretałL............. ...
— PoŁ naród..............
— Obligi 250 fl...........

Kosy. 5 poAy. Stiegi....
— 6 — ..............i a

Bogy. poi. angieL......... ! 6

%
5

314
686

1100
1105
1421
1588
1987
1992
2106
2108
2207
2795
2851
3085
3247
3669
3681
3886
4391
4859
4866
4882

6656:12047 
7125|12089
7183
7317
7352
7407
7823
7997
8067
8156
8172
8321
8373
8482
8786
8831
8882
9238
9306
9624
9752

10315
4999 10322 
5637:10967 
5764 11031 
5829 11136 
5863 
5916

12222
12223
12277
12472
12591
12678
12682
12717
12726
12776
12846
12917
13573
13601
13609
13657
13893
14289
14363
14428
14631
14691
14731
14743

5945

11251 14911 
11286 14953 
12019

258
379
7Ö2

1049
1460
1955
2150
2282
2292
2328
2336
2337 
2406 
2436 
2489 
2518 
2808 
3480 
3895 
4235 
4393 
4427 
4442 
4612 
4639 
4666 
4816 
4906 
5265 
5287 
5309 
5354 
5423 
5663 
5678 
5917 
6020

467
631

1603
1651
1890
1996
2817
3585
4287
4320
4359
4380
4762
4840
4959
5109
5155
5157
5176
5296
5648
5818
5856
5889
5965
6054
6070
6372
6392
6746
6800
6960
7389
8243
8471
8650
8668
9130

9338
9500
9527
9857

10269
10552
10871
10951
10957
11180
11299
11322
11437
11489
11553
12346
12356
12477
12508
12705
12707
12772
12834
12846
12894
13154
13171
13363
13398
13605
13663
13778
13830
13864
13971
14022
14058Í
14405

14475
14506
14670
14888
14926
14990
15083
15151
15172
15217
15281
15293
15306
15333
15346
15373
15435
15487
15671
15765
15833
15940
15954
15978
16014
16118
16329
16436
16495
16541
16564
16620
16654
16657
16759
16766
16787
16808

Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredyto­
wego wzywa niniejszćm posiadaczy powyższych 
listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału 
od dnia 30 czerwca 1864 począwszy do kasy 
tegoż Towarzystwa we Lwowie, zgłosili, ponie­
waż procentowanie tych listów zastawnych 
z oznaczonym dniem ustaje, gdyby więc kupo­
ny za dalszy czas wypłacone były, przy odbie­
raniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego 
wypłacać także będą powyższe listy zastawne 
następujące domy handlowe:

w Warszawie Leopold Kronęnberg. 
w Krakowie F. J. Kirchmeycr. 
w Brodach Halberstam i Nierenstein. 
w Pozn ani u Maurycy i Hartwig 

Mamrotn.
w Wiedniu Kendler i spółka, 
w Pradze Leopold Laemel. 
w Berlinie Mendelsohn i spółka, 
w D r eź u i e Michał Kaskel. 
w Wrocławiu Ignacy Leipziger i sp. 
w Frankfurcie n.M. BraciaBethinaan.

We Lwowie, dnia 17 grudnia 1863. (3932)
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